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Z noś 


organizuje 


Moskwa. (PAT). Wczoraj odhvio 
się pierwsze posiedzenie prezydium 
Centralnego Komitetu  Wykonaw- 
czego związku sowjeckich socialisty- 
cznych republik pod  przewodnici- 
wem Kalenina, un którem , postano- 
wiouo zawiadomić centraluy koimitet 
| wykonawczy tepublik zwiazkowych. 
że prezydium WCIK-a przystąpiło 
do pracy. Następnie ustalono, że 
wszystkie dekrety i postanowienia 


WCIK-a zachowuja swa silę na ie- 
renie sowieckich republik. Następnie 


DOGG. Spółka Akcyjna Wydawnicza. tems : 


sie 


aenean: 
AN 


LWÓW, 


aż 
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SEA 


zwróci się centralny komitet wy- 


konawczy do Rady komisarzy związ 


ku republik, aby niczwłocznie rozpo- 
częla się praca. Dalel uchwalono 
zorganizować Radę pracy i ochronę 
pracy. utworzyć ceniralny komitet 
Statystyczny związku republik i 
przeżrzeć ustawy bauku pańistwowe- 
go RS5FSR. w celu 'zorganizowańia 
go na bouk puństiwowy związku re- 
publik. Na Nie posiedzcuińu miano: 
wano zastępca komisarza spraw za 
granicznych Litwinowa i Rakowskic- 


Premjer Witos zwiedza nasze zdrojowiska. 


Krynica (PAT.). W ubiegłym tygodniu 
bawił przez kilka dni w Krynicy prez. 
min. Witos, gdzie ze szczególiiem za- 
intercsowaniem badał stan zdrojawiska 
jego potrzeby a specialnie program i 
postep rozbudowy. Ze stosunków lokal- 


nych był też widocznie zadowolony, 
gdyż kilkakrotnie wyraził dyrektorowi 
, zakładów inż. Nowetarskiemu uznanie 


PY W 


za jego działalność i pracę. Korzystając 
z wolnego czasu zwiedził okoliczne uz- 
drowiska, jak ,Szczawnicę i Żegiestów. 
a ponadto liczne iniciscowości położo- 
ne wzdłuż granicy polsko-czeskiej, gdzie 
zetknął się z mieszkańcami wsi pograni- 
cznych iniormując się o stosunkach gici 
scowych i granicznych. 


0D WYDAWNICTWA. 


Dalsza, bardzo znaczna podwyżka ceny papieru drukowego i ko- 
Śztów druku, tudzież gwałtowne podrożenie w dniach ostatnich całego 
szeregu innych artykułów niezbędnych dla druku gazety, zmuszaią nas 
równocześnie z innymi dziennikami lwowskimi do podniesienia ceny po- 
jedynczego egzemplarza i prenumeraty. 


17. lipa 1923 r. 


Począwszy od 


kosztuje 1 egzemplarz 


1500 


„GAZETY PORANNEJ * 


jarek 


Prenumerata zaś miesięczna Nos 


bez dostawy - . . . 


z dostawą lub przes. poczt, Fe. 


zagranicą nA 


40.000 Mkp. 
43.000 Mkp. 
50.000 Mkp. 


. . 


Wydawnictwo „Gazety Porannej'. 
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go, womv i marynarki Skłańskiega, 
zagr. : [ramia Dnalsów 
Widiyadirow a, Postanowiono wydać 
pdezwe. w klorei komitet centrality 
zwróci się "o wszystkich narodów i 
rzadów Świala z zawiadomieniem o 
utworzenia Związkowej sowieckiej 
republiki secialisty cznej. 
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Potęza dolara dajc się odczuć dziś 
nawet w „ciężkofuntowcji' Anglii, a cóż 
dopiero w Holscc. To też łatwo pojmie 
my pełną zdumienia i uszanowania miuę 
Ke!nera-płainiczego w kawiarni. hotelu 
Żerża, któremu hojna para jankesów po- 
zostawiła napiwek w kwocie 3 dolarów. 
Ze zdunienia nie mogły platniczemu sta 
nać włosy na głowie, bo ich niema — 


jaktar rnaczeln:: 
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Stanistaw „Zachirias € 


KRWAWE WALKI W MONACHIUM 

Monachium. (PAT) PaWwad. Pa zaro 
madzeniu zwolenników Puttera nasta 
niła starcie / nańicją. Wiha ilość rwn 
nych, 

yamai Qadan 
NOWA NOTA BO TURCH. 

Lazanna, (PAT.) Polrad. Ma skutek 
nowopowstałych trudności  sofisznicy 
wystosują wspólna notę do Taurei w ee 
tn wawłazawia nowy ch  rokowśń. B 


KRWAWY ZAMACH W RISZPANI 
M ałencia. (PAT). Niewykryn sprawe 
ta zasirzelii przewodnicz 3 
katu haskowców T ranil trzy os 
re Pu towarzyszyły. 


ale za to sta! się inny cud: podłożone 
bod tulerz dolary zmieniły się nagle w 
kupę marek polskich tak wielką. że pod- 
niwsia talerz aż pod: powułę” 

Dodać należy, zę tę “entua a jednal 
słuszną satyrę na nasze stosunki walhi 
towe zamieszcza dho z pisin parye 
skich. ' 


BI 


ha ODA 


„GAZETA PORANNA*. 


Ucieczka Ehrhardta zapowiedzią zamachu. 


Paryż uważa sytuacje za bardze poważną. 


Wiedeń. (PAT.) AFE Pressen 
z Berlina:  Powszeclmie sądzą. że 
Ehrhardt opuścił już Lipsk i Niemcy 
i znajduje Się prawdopodobnie na 
Węgrzech. Proces przed trybuna- 
łem stanu, który miał się odbyć 23 
lipca został odroczony, Koła urzędo- 
we wyrażaiją ubołewanie, iż z tego 
powodu proces ten się nie odbędzie. 
talbowiem rzuciłby on prawdziwe 
światło na osobę Etrhardta. 


WW czasie zamachu Kappa, Ehr- 
hardt postępował poprawnie. Jed- 
nakże później postępowanie jego 
było bardzo podejrzane Szczególnie 
podeirzańtcim jest w jaki sposób Ehr- 
hardt skłonił de krzywoprzysięstwa 
ks, Hohenlohe, u którci przez dwa 
lata znalazł był przytułek. Oprócz 
Elrhardta oskarżony jest profesor 
uniwersytetu dr. Schlosser, który go 
Ścił Ehrhardta w swoich dobrach, o- 


raz księżna Fokeniohe o krzywo» 
przysięstwo. 

Wiedeń. (PAI.) „N. Fr. Presse“ 
z Paryża. Ucieczka Ebrhardta uwa- 
żana jest za ebiaw bardzo poważny. 
W Paryżu sadzą, że Niemcy znaidu- 
ja się w przededniu zamachu reak- 
cyjnego. Natomiast francuskie koła 
lewicowe wyrażają opinię, że ucic- 
czka Ehrhardta wzmoże czujność 
niemieckich stronnictw lewicowych. 


Sojusznik Ehrhardta Rossbach rzuca hasło: 


„Wieśrzgjacjeł jest nad Renem i — w Berlirel” 


UWIĘZIONY SPISKOWIEC WYSYŁA Z WIEZIENIA POBBURZAJAĄCE MANIFESTY. 


Wiedeń. (PAT.) „N. Wr. Journal“ 
z Berlina: Wedle doniesienia .„Vor- 
wärtsa“ Rosbach wydał z więzienia 
śledczego w Lipsku rozkaz do orga- 
mzacii prawicowej. w którym wzy- 
wa swoich zwolennikó do jaknaści- 
ślejszego dopełnienia obowiązków i 


mówi: 

Nieprzyjaciel stoi nad Renem, ale 
jest także w Berlinie. ..Vorwarts' za 
uważa w tci sprawie. że MRosbach 
wysyła z wiezienia śledczego rozka 
zy przeciw nieprzyjacielowi, znajdu- 


jacemu się w Berlinie. Możnaby się 
zapytać jak długo Rosbach będzie je 
szcze pozostawał w więzieniu i kic- 
dy połaczy sie z Ehrhardten, aby 
przystąpić do wykonania swoich pla 
nów. 


Tragedja w Sanie pod Jarostawiem, 


Urzędnik kolejowy rozbił sabie głowę. — Góre- 
czka jego utonęła. 


(d) Pod Jarosławiem wczoraj na 
ISanie.rozcgrała się straszna tragt- 
tdja, która pochłonęła dwa życia. 

Oto w akolicy Surochawa pod 
Jarosławiem brzegiem Sanu szedł 
urzędnik kolejowy Rudoli Borka, na 
czelnik stacji Munin, wraz ze swoją 
12-letuią córką Cesią. Nagle nad 
brzegiem pośliznęła się noga Cesi i 
wpadła ona w znajdujące się w tem 


miejscu w wodzie zasieki druciane. 
Zaczepiła się sukienką 0 , druty i 
poczęła tonąć. 

Widząc to ojciec, czemprędzci po 
spicszył z pomocą córce. Rzuciwszy 
się do wody, nagle uderzył głową o 
pal, wbity w rzece i zginął na mici- 
scu. Równocześnie córeczką jego nie 
mając żadnej pomocy utoneła. 


Burong nawiedziła fala upałów 


więc i Lwswek także „szwicuii”. 


(Ð Lwów poci się od paru dni pod 
wpływem nicznośncgo gorąca, które pi- 
„wowarzy (mający widocznie własną, uaj 
iepszą stację meteorologiczną) przeczu- 
„Ji oddawna i w mig wyzyskali, ustana- 
wiając w zgodnem porozumieniu olbrzy- 


mią podwyżkę cen piwa, jako jedynego 
skutecznego antidotum przeciw upałem. 
Wczoraj nietylko w mieście ale i na pe- 
ryferjach, dokąd podażyły rzesze żad- 
nych rozrywki Lwowian. rozbrzmiewał 
jeden głośny okrzyk: „dajcie nam pi- 


wa!“ a drugi zilacznie cichszy: „wody 
sodowej!“ Oba okrzyki były głosem wo 
łającego na puszczy: ani nie popłynęły. 
strugi wody sodowej, ani piwa, płvnęły 
natomiast strugi potu z umęczonych 
cicisk wycieczkowiczów. 

Ale na pociechę można dodać, że 
nictyłko Lwów się poci. Jak donoszą te- 


Nr. 6770. 


legramy, pocil się cała Europa, narzeka- 
jaca niedawno na nieznośne zimno. Lon- 
dyn zamienii się jakby w jedna olbrzy- 
unią łaźnię. Już rano o 9-tej termometr 
zaczyna wspinać się do góry, w polud- 
nie wskazuje 30 stop. Cels., a ponad 50 
stop. w słońcu. To też kto może, ucieka 
z potwornego miasta murów, koniinów 
i dymu na wieś lub nad morze. 

W Paryżu panuje rowuicż gorąco ta- 
kie, że paryżanie pochlaniają masami lo- 
dy w ilości, iakiejby nawet biegun pól- 
nocny nie zdołał dostarczyć. Z powodu 
tych upałów odwoiano nawet doroczni 
wielki przegiąd wojsk. 

Jak sie zdaje według doniesicń do- 
tvchczasowych. tala gorąca jeszcze nic 
osiągnęła punktu najwyższego. więc 
Lwowianie mogą być nato przygotowa- 
ni, że wkrótce wyvpocą resztki grzesz- 
nych zgrnubień swych kałdunów, które 
nabyli w ciągu chłodniejszych miesięcy 


Up ły soowodowały 
zgon 85 osób, 


Paryż. (PAT.) Polrad. Wydarzy: 
ło sie tu 7 wypadów porażenia sic- 
necznego, między nimi 3 ŝimiertelne, 
w Londynie 18 wypadków, wszyst- 


kie śmiertelne, w Amsterdamie spo- 
wodowały upaiy Śmierć 60 osób. 


NADESLANE. 


wszelka letnia konfekcja dam- 
Ska i dziecinna, jakoież tic- 
lizna batystowa @ 15°% *a- 
niej jak obecny kurs towa- 

rowy. 0950-5 


D. EISENBERG 


JAGIELLGŃSZA ila, 


okradziona głowa św. Wajciecha, 
0:brzymie skarby padły przed wiekami łupem 
Czechów, teraz skradli je nieznani złoczyńcy. 


Senzacyinc Świętokradztwo w kate- 
drze gnieznieńskiej. przewyższa cyniz- 
mem i potwornością wszelkie kradzieże, 
iakic kiedvkolwek byliv popełniane. Tu 
już nic o skarby idzie, nie o ich realną 
wartość. ale 6 naruszenie świętości i 
spontewieranie drogiej przeszłości. 


W roku 993 Bolesław Chrobry, skla- 
dając relikwie św. Wojciecha w kościełe 
Micczysławowym. grobowiec Świetego 
szczerozłotemi blachami ozdobił i do 
kosztownej złożył trumny. 

Te bogactwa wedle Średniowiecznej 
relacji napełniły taką chciwością sąsie- 
Unich Czechów, że w r. 1038 pod wodza 
Brzetysława wpadii do katedry gnież- 


4 teatru, 


„Szał“, sztuka w 8 odsłonach 
A Strindberga. 

Strindberg, rewolucjonista współczce- 
suczo dratnaiu. odkrywca demona w ko 
hiecic. Weininger literatury i _ ojcice 
'cirzestny Przybyszewskiego, otrzyma- 
wszy porządne cięgi od życia i nie mo- 
gac się psychicznie wylizać po głośno 
'swego czasu komentewanej klęsce fami- 
tinei. powrócił na łono Boga 1 religii, 
'znajdniąc dła swoich pctarganych i nic- 
dalekich szareństwa nerwów ukojenie i 
ciszę w dogmatach Chrystianizmu. Wi- 
demym znakiem tego nawrotu marnotra 
,wnego syna na łono Kościoła i religijne- 
go mistycyzmu była książka „Do Dama- 
szku“. 

i Strindberg podziclit los wielu twór- 
ców, których talent przechedził podo- 
tna ewclucję: jako artysta utracił ad- 
trazu pazury iwa. tlukł się jak orzeł w 
yk'atce, nie mogąc rozwinąć więccj skrzy 
„de! do lotu, skończył się dia sztuki bez- 
pewrotnic. 

„Rausch“ był właśnie drugiem dzic- 


lem po „Damaszku“ z tego okresn pięć- 
dziesięcioletniego już pisarza i napewno 
nie przydał ani jcdnego listka waw- 
rzynu do wieńca sławy autorowi „Oi- 
ca* i „Panny Julii. Mika się jeszcze w 
Striadbergu dawne upodobania artysty- 
czne, zjawia się demcn-kobicta unicją- 
ca zabijać ludzi samą nienawiscia i ni- 
Sszczącą ciche i dobre szczęście praw- 
dziwcj miłości, ałe dawne pasje arty- 
styczne naginują się do małomicszczań- 
skiei filozotii poczciwej pani Katarzyny. 
właścicielki garkuchni i dogmatyki księ- 
dza, zjawiającogo się co crwila yak deus 
cx machina i zanndzającegzo wszystkich 
kazaniami o wierze, skriisze, winie i ka- 
rze. Odbiło się to fatalnie i na samej tc- 
chnice scenicznej autora i z wyjątkiem 
trzeciej i czwartej odsłony w całym dra 
macie panuje jakiś bezruch, dochodzą- 
cy do absurdu w zupełnie niclogicznem 
i niesamowitem zakończeniu sztuki. — 
Przez siedm odsłon męczą się wszyscy 
problemem, kto zabił dziecko Janki, — 
choć daktorzy i sekcja stwierdziła. że u- 
marto poprostu na „jakąś“ chorobę dzie- 
cieca. Fo też koniec nięczącej sztuki jest 
prawdziwem wyzwołenieim dla widza i 
aktora. 


Nie roztimiem zupełnie dla jakich wzzlę 
dów. dvr. Czarnowski wystawił 10 mę- 
czydło w 8 edsłonach. nigdzie nie gra- 
uc (poza eksperymentem berlińskim). — 
Czy chodzilo o to, ażeby nazwiskiem 
Strindberga ściągnąć pewną część Iwo- 
wskicej publiczności do teatru, czy chcia- 
no dać p. Orzechowskiemu pole do po- 
kazania twórczej reżyscrji? 

To ostatnic też się nie ndało. Rcźy- 
serja nie wyszła ani razu poza utartyv i 
tanł szabłon i ani razu nie pomogła 
Strindbergowi. Wygrała się za-cały rok 
pauzy p. Rychterówna, talent niczwy- 
kły na estradzie a tracący na scenic ca- 
ły blask tak jak robaczek Świętojański, 
uchwycony w dłoń. Justian z pożytkiem 
dla sicbie mógł nie grać Maurycego, bo 
rola tak nie pasowała do artysty. jak 
jego kapelusik w pierwszej odsłonie. 
Natomiast bardzo ładnie przedstawił się 
tym razem Gliński dając postać żywą I 
wiarygodną. 

Publiczność nudziła się 
drans na dwunastą. 


Henryk Zbierzchowski. 
emg 


do kwani- 


nieńskiej i wywieźli skarby i begactwa 
na stu wozach. 

Ciało Świętego ukryli mnisi w do- 
brem schowaniu. Dopiero w r. 1113 wy- 
dobyto je z ukrycia, a Bolesław Krzy- 
woisty sprawił złota trwnienkę. ważącą 
wedle kronikarza Galla, 80 grzywien zło 
ta, ozdobioną perłami i drogietni karmie- 
niami. 

Wierzch relikwiarza przykryty jest 
kryształem, przez który widać głowę 
św. Wojciecha. Daje się go wiernym do 
całowania podczas włększych uroczy- 
stości kościelnych. 

Liczne pokolenia sowicie obdarzały 
skarbice kaledry. 

Za wszelką cenę należy schwytać 
zbrodniarzy i wyrwać z ich rak drogo- 
cenne łupy choćhy tei trud miał koszto- 
wać drugich 200 milionów w złocie. A 
śpieszyć się trzeba, gdyż zachodzi oba- 
wa. że te skarby przeszłości pakruszą i 
nrzetopią zbrodniarze by zatrzeć za $0- 
hą ślady. 

Co do sprawców kradzieży lo brzy- 
puszczają w Gnieźnie, .że odiechali oni 
na długim odkrytym samochodzie. nia- 
lowarym na kołor ciemnoziełony. Za wy 
krycie sprawcy kradzieży wyznaczono 
już szereg nagród. Między innenii przy- 
rzekł nagrodę w wrsokości 10 piilionów 
marck dyrektor cukrownuł w Gnieźnie — 
p. Grabski. 


RZEZNICY ŻPDAJĄ PODWYŻKI 
TARYFY MIESNEJ. 

(p) Do miejskiego Urzędu taryawe- 
go zgłosiła się w dnim wczorajszym de- 
putacią rzeźmików z żądaniem podwvż- 
szenia cennika mięsnemo, Sprawa ta bę: 
dzie dopiero przedmiotem obrad, cdyż 
ze względu na to, że ceny w rzeźni u- 
trzymują się na dorychczasowyj pozio- 
mie, żądara podwyżka me zdaje stę być 
uzasadniona. 
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(d.) Sprawa półmiliardowego de- 
ficytu miejskiego teatru weszła w 
fazę bardzo ciekawą: Jak wiadomo 
„minister“ finansów teatralnych z ra 
mienia Rady miejskiej r. Chajes rc- 
ierował sprawę zamknięcia rachun- 
ków teatru Komisii teatralnej i zdo- 
łał przekonać całą komisję o obo- 
wiązki gminy pokrycia deficytów 
dyrektora teatru p. Czarnowskiego. 
Gdy sprawa przyszła na sekcję fi- 
nansową jako II instancję i miał ją 
znowu rcierować r. Chajes, sprzeci- 
wił się temu bardzo energicznie r. 
Andrzejowski, żądając, by wybrano 
innego referenta. 

R. Andrzejowski zarzucił r. Cha- 
josowi, że tak on jak i inni członko- 
wie komisii teatralnej zaśłepieni są 
w p. Czaruowskim i zatracili z tego 
powodu obiektywność, dlatego spra- 
wę powinien na sekcji referować 
inny radny, nie członek komisii. Na 
ten słuszny wniosek r. Andrzejow- 
skiego raczył się zgodzić p. Chajes 
i odstapił swój referat dyr. Lityń- 
skiemi. 

Na tem jednak nie koniec senza- 
cji. Gdy bowiem p. Lityński miał 
sprawe deficytu referować przed de- 


legatami, prez. Neumann po ostrej 
wymianie słów z p. Chlamtaczein 
wycofał całą sprawę z porządku 


dziennego, "wychodząc ze słusznego * 
założenia.żc tylko pełna Rada ma 
prawo decydować w tej sprawie, a 
nie delegaci, powołani na czas wa- 
kacji. 

Ten senzacyiny obrót sprawy de- 
ficytowej był przedmiotem dysku- 
sji na sobotniem posiedzeniu komisji 
teatralnej, na którem 
ostrej krytyce poddawano onegdai- 

sze expose p. Czarnowskiego. 
Przemawiali r. Rybicki, Szczyrek, 
Keltes-Krausowa, Chajes, Sznaider i 
dr. Wereszczyński. 
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„GAZETA PORANNA”. 


Dyrektor teatrów Czarnowski 
dostał srogie „monitum“ od reprezentantów miasta. 


Ma nastąpić zwolnieni: artystów, których całem zajęciem est -- 


pobieranie gaży. 


P. Czarnowski przez kilka go- 
dzin musiał wysłuchać „verba veri- 
tatis“, szczególnie z powodu opery, 
którą fachowej i spokojnej krytyce 
poddało pni Krausowa, bardzo tak- 
żę pięknie i rzeczowo przemawiali 
pp. Sznajder i dr. Wereszczyiiski, 

Czy p. Czarnowski choć połowę 


postulatów postawionych mu przez 
członków komisji spełni, okaże no- 
wy sezon w jesieni. Na razie musiał 
sie zgodzić na redukcję personali i 
zwolnienie pewnych sił, które w 
teatrze się pojawiły 2 razy w mie- 


siącu, a to każdego ł.i 15. po płacę. 


Gielda. 


GIEŁDA NIEOFICJALNA. 

Wczorai przez caly dzień tendencja 
chwiciua. cenv sie zmieniają na dolary o 
1900 da 1500 punktów. Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 141 do t4żm0, 
dolarv kanad. 130 do 140000, marki nie- 
mieckie po 190 i 50000 0.63 do 0.65. st. 
nm. 2.50 do 2.60, now em. 0.60 do 1.63, 
setki stare 1.50 do 1.80, lcie 580 do 600, 
| korony czeskie 4400 do 4500, austr. n. 
1400 do 1500, st. em. 8000 do 9000, 
austr. stempli. 215 do 220, przekazy 220 
do 225, franki franc. G0CO do 6800. funty 
szterl. 560 do 585000, ruble 7.000 do 7.10, 
„Kacik' 20 do 22, dumskie tys. 22 do 25. 

Złoto: 20 okr. 580 do 610000, 20 frank. 
560 do 570000, 20 mark. 620 do 640000, 
10 rb. 08o do 7laooo, dolary 1320000 do 
1330600), 

Srebro’ Kor. austr. 10400 do 105000, 
5 kor. 53500 da 54500. iloreny 20800 do 


27200, roble 47060 do 48U00, leje 10200 
do 10300. 
Krn Sein ME 


Kronik 
POREKA. 
Lwów, l4 lipca 
(d) Zgon pułkownika. Onegdaj nagle 
zmarł w Jarosławou pułkownik Henryk 
Ptaszkiewicz, dowódca 24 dywizji, 
Przyczyną śmierci był aucwryzm serca. 
Sp. Ptaszkiewicz liczył lat 47, był bar- 
dzo lubiany i poważany nietylko przez 
kolegów i żołnierzy, ale i przez szeru- 
kie warsty ludności cywilnej. 
(d) Kradzieże w  Brzuchowicach — 
mimo zwiększenia liczby  posterunko- 
wych — wcalę nie ustala, Oto ubiesjęj 


nocy włamywacze zakradli się do willi 
komisarza policji p. Klusa, zastępcy kie- 
rownika urzędu śledczego i na iego SZKO 
dę skradli kilkanaście kur. 

(d) Jeden z onperujacych bandytów 
w Brzuckhowicach. Wczoraj policja lwow 
ska aresztowała niejakiego  Peretza 
Friedmana, agenta handlowego. zainiesz- 
kłego w Brzuchowicach. Był on poszu- 
kiwany przez poiicię za napad rabimi- 
kowy, a że mieszka w Brzuchowicach, 
więc nie ulega kwestii. że i on brał u- 


dział w ostatnich licznych kradzieżach w - 


Brzuchowicach. 


(d) Bił z miłości. Wczoraj na Zniesic- ` 


niu stolarz Maliniak. poddany ,Czesk., 
pobił dotkliwie swcją narzeczoną, Marję 
Michaliszyn. Pogotowie ratunkowe po- 
biią, która dostała wybuchu krwi, od- 
wiozlo do szpitala. 


(d) Wypadek w stawie ma Żelaznej 
Wadzie. Alired Blazer. liczący lat 21, za- 
mieszkały przy ul. Bolimów |. 18. udał 
się wczoraj do kąpieli w stawie na Że- 
lazic) Wodzie. W chwili, gdy się iuż 
kapal, jakiś mężczyzna skoczył do wā- 
dy i padł na Blazera, który niespoadzie- 
wanie napiwszy sic wedy. począł tenąć. 
Służbie udało się Blązera urarować. a 
wezwane Pogotowie ratunkowe zdołało 
go przywrócić do przytomności i życia. 

(d) Napad rabuskowy. Za rogatką 
Żótkiewską wczoraj o godz, 8 wieczór 


jakiś bandyta począł rozmawiać z pracz- 


ką Ludwiką Deputat. w czasie czego no- 
żykiem wykroił jej bluzkę, pod którą w 
kieszeni miała 200.660 marek. Gdy cbra- 
bowana poczęła krzyczeć, napastnik po- 
bił ją laska po głowie i zadał jej nożem 
rauę w prawej ręce, poczem zbiegł, De- 
pułatową apatrzyło Pogotowie ratun- 
kowe. a 
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Reperżuac Teatru Wielkiego: 
Poniedziałek: 16 licpa, o godz. 7.30 
„Szał”, sztuka w 8 akt. Strindberga 
(50% zniżki). 
Renertuar Teaśra Maaro (Gródecka). 
Poniedzialek, 16 lipca o godz. 7.30 
„Ciemna plana“ farsa w 3 akt, Kalden- 
burga (premiera). 


Kronika sportowa. 


W sobotę mieliśmy po raz pierwszy 
sposobność ujrzeć ioruńską drużynę. 
która przedstawia się bardzo sympaty 
cznie, ale nas rozczarowała, Po tak za- 
szczytnych wynikach T. K. S. spodzie 
wałiśmy sic. że „Hasmonea* hez trudn 
zostanie pokonaną. ale stało się inaczej 

„Hasmonea“ grała dobrze, a Steuer- 

Man, który sam strzelił 4 gole. chwila 
imi pizypominał — dawnego Nteuernia- 
ua F. K. 5. w polu byl dobry i ładni 
kombinował, a przed bramką nie umiał 
wykorzystać dogodnych sytuacji. a” 
ki padły w 3, 6' pierwszej i w II, 
i 31 drugiej połowy. Rogów 7:0 dla 
„Masmonei*. Sędziował dobrze p. Zim- 
merman Publiczności mało, chociaż po- 
goda depisala 


CZARNI — T. K. S. 2 : 0 (2. 0). 

W drugim dinin T. K. S. grał z Czar- 
nymi o wiele słabiej, niż z Hasmencą i 
zasłużył ra powyższą kięskę. U Czar- 
nych debiutował Gieras z Wisły, ale 
wcale nam nie pokazał gry, jakiej sg 
po nim spodziewaliśmy. JA 

Czarni zaczynają i odrazu opanawu- 
ją pole, uzySkmiąc trzy rogi w. 4, 12 j 14 
minucie, Dopieru w 20 Fichiel uzyskuje 
dla czarnych ladnego gowa. Róg dla T 
K. 5. nie wyzyskany. W 26, oraz 29 
dwa rogi dla Czarnych mie wyzyska- 
ne. w 32 Wójcik z ładnej kombisacj 
główką osiąga drugiego goala dla Czar- 
nych, W 37' prawoskrzydłowy T. K. S. 
strzela ładnie, ale Winnicki brawurowo 
broni.  Zaznącza się silna przewaga 
Czarnych. Wójche spudłował kilka pew- 
nych sytuacji. 2 minuty przed końcem 
pierwszej polowy Winnicki brmi silny 
sirzał prawego łącznika T. K $% 

z: W drugiej połowie Czarni cały czas 
atakują, ale z powodu nieorjeniowania 
się przed bramką przeciwnika, nie mty- 
skują dalszego punktu. T. K. 5. w 26' nie 
wykorzystuje rzutu karnego. Stosunek 


rogów 6 : 1 (4 : i) na korzyść Ozar- 
nych. Z powodu wcześnie zapadajaccuc 


mroku sędzia p. Engel zukcńczyt match 
w 30. Publiczności małe. 

A, Z. S. — Sparta ( : 1 (L: 1). Matek 
o mistrz. kl. B. 

Warszawa, 15 lipca 1923: 

„Viopna* — Polonja 2 : 2 (0 : 1). Bra- 
cia Loth i Grabowski odznaczyli się do- 
brą grą. 

x 
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Kolęźniczka Trazymeńsia. 


(Przekład z francuskiego). 
(Ciąg dalszy). 


Myśl ta równocześnie zrodziła 
się u Gilberta i Mafałdy. Wstrząsnął 
nimi zhnny dreszcz. Bezwiednic zbli- 
żyłi się ku sobie. 

— Kocham cię — rzekła Mafalda. 

Zlączyty się usta. Już w chwili 
pierwszego. Spoikania wybrało ich 
sobie przeznaczeme na kochanków. 

— Moja księżniczko Trazynteń- 
Ska! — rzekł Gibbert po chwili mil- 
czenia. — Jesteś boginią tego jezio- 
ra, któremu pięknością dorównujesz. 
Twe oczy, uśmech, oblicze, mienią się 
poł wpywem rozmyślań i marzeń 
niby tęczowe barwy jeziora. Jesteś 
'królową tej cudnej krainy. Ujarzmi- 
liście mnie oboje, wtrącili w eksta- 
'zę, eczarowali. Przestałom być ar- 
tystą — stałem się kochankiem. Ja- 
kiekołwiek dzielo  stworzyłbym, 
czemóe byłoby wobec tej na którą 
patrzę, którą w objęciach trzymam, 


SR "7 
kasztcian- 
w twych 


która mmie Nebodzieiić 
Czarowną nimfo jeziora, 
ko zamku mych marzeń, 


, olbięciach usypiami jako dziecię mko- 


łysane cudowną legendą. Nie pragnę 
nigdy obudzenia. Powiedz, czy nie 
gardzisz mną, że dałem się tak ła- 
two uwarzmić, 

Mafalda uśmieclmęia się zagad- 
kowo, 

— Kocham cię — powtórzyła. 

Było to o zachodzie słońca, gdy; 
patrząc na czarowny w wieczornym 
mroku krajobraz cały skąpany w 
blado-różowem świetle, znaleźli się 
poraz pierwszy w więzach milości i 
rozkoszy. Wstępująca w ocean pół i 
lasów ognista tarcza obudziła u Ma- 
fałdy i Gilberta chęć zanurzenia się 
w otchłań radości i chwały. Osłabio- 
na Mafalda oparła się o ramię Gil- 
berta. Szli przez galerję złączeni, nie 
wiedząc dokąd zdążają. Znaleźli się 
w komnacie pełnej starożytnych g0- 
belinów nieco wytblakłych. Byla to 
sypialnia dawnych pań zamku. Tutaj 
spełniły się ich pragnienia. 

Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca rzucały. poprzez  zielonawe 
szyby zamku miedziany blask na ich 
pobładie z miłeści twarze, podobne 
w tej chwili do twarzy Acis i Gala- 


„padole złudzeń i 


foi w swej roli odwiecznych kochan- 
ków ua prasiarym tapecie. 'Q szybę 


uderzył skrzydłami ptak, jak strzała 
lecąc ku chruurom, Kochankom zda- 
wało się, że to ich drsza trymminują- 
ca i szczęśliwa w miości w ziociala 
ku niebiosom. 

Od tej chwili żyli w czarownej 
bezczynności opanowani urokiem 
miłości i jeziora. Rozpoczę!i odwie- 
czną baśń dwojga kochanków żyją= 
cych w rozkoszy i szczęściu na tym 
płaczu. +: Słońce 
wschodzi i zachodzi w odwiecznym 
swym biegu, pory roku się zmienia- 
ja, dobro i zło stwarzają swe dzieła 
konieczne i rozmaite, wojny wybu- 
chają i gasną, powtarzają się okrzy- 
ki entuzjazmu, nienawiści i prze 
kleństw; kochankowie żyją w swej 
niedostępnej kanmacie miłości ni- 
czego prócz siebie nie widząc, 
słysząc. 

„ Gilbert przestał pracować. | po- 
cóżby miał małować? Sztuka w jego 
pojęciu — to wyraz i komentarz ży- 
cią. Nie odczuwał potrzeby wyraża- 
nia pendziem marzeń swego życia, 
skoro posiadał i przyciska? do swej 
piersi czarującą Maialdę, niż marze- 
mie piękniejszą. Wobec boskiej rze- 
czywistości miał dla swych 


ani 


daw- 


rych marzeń tylko uśmiech 
wania, 


polito- 
jak również da wszystkich 


swyci wysiłków artysty, którego 
inilość wymosła odrazu na szczyt 


tak wysoki, na który dziesieczoletniz 
praca wynieść nie była go w stanie. 
Czyż nie należało woboc przepięk- 
nej natury, czarowńiego jezłora, któ- 
re było blaskiem. Światłem j barwą 
w sobie, ograniczyć się do roli za- 
chwyconego obserwatorą, a porzu- 
cić daremne wysiłki odtworzenia te- 
go piękna w formie marnego obra- 
zu? p 

Czyż wobec zbyt olśmiewającego, 
zbyt subtelmago piękna przyrody kib 
kobiety, by módz je odpowiednio oi 
tworzyć, nie nakazuje artyście jego 
własny geniusz, ugiąć się jedyui 
przed niem w niemym zachwycie? 

W pokotu Gilberta by! ustawło- 
ny na sztabigach rozpoczęty oebrar 
przedstawiający Mafałdę na brzegu 
leziora Frazymeńskiego wychodzą- 
cą z pośród żóltawo-błękitnej nęfy 
Widmo tytko. przypominające foto- 
kradje  spirytystycanie wywoławych 
z zaświata duchów —  mydlał Gil- 
bert. 


(C. d. n). 
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Francuski Zwiazek bokserski zezwo- 
lu ua rewaażowy mecz między Carpen- 
Hereni i Siki, pozostawiając ñn do ió. 
him. Czas dia oznaczona termine walki. 


NO V ERRA RAA T N ERRER T A ESO S E E 


padah 


Gd gie mge; Dil 


„GAZETA PORANNA“. 


Dała 15. sierpnia rozegrany 
we Wiedniu match piłki 
reprezeatacizjnvch Austrii i Finlandii. 


kobiecie? 


Trzy czwarte głosów uwielbia — rączkę! 


(W Co nieżczyzne pizedewszystkiem 
uderza na widok kobietr? —- Takie pr- 
taric zadała pewna Angielka dwunastu 
zuaiomyjm nenom i otrzymała tyleż róż- 
norodny ch odpowiedzi. A więc ieden od- 
pari bez namysłu: „uóżka!”, drugi: „Su- 
Rna. trzeci: „oczy!. natomiast dzie- 
> odparlo zgodnynt chórem: „rącz- 
Kir” 

t Potem zwajennicy pięknych rączek 
sprecyzowali dokladniej swe wrażenia. 
Jeden rzekł: Rece kobiece sa najsiśnicj- 
szyu wyrazem iej indywidualności. Ko- 
bicta o rekach Hustych i niekształtnych 
budzi we mmie odraze i zazwyczaj prze- 
konnię się, że bywa tępa i leniwa. Jed- 
nakżźe z druwiei strony niepodoba mi się 
dzitwczyna o rączkach „liliowych”, Jest 
to wywhuclianu Jacczka, zdolna tylko da 
jwytwornego przebierania paluszkami w 
' pudełku pomadek. lub bawienia się pier- 
r Ścionkiuuini. 


Drugi wyznał: Poznałem obecną Zo- 
nę ma, gdv grala na fortepianie. Podbił 
luię niezwykły wdzięk. z iakim tei pa- 


" luszki przebiegały po klawiaturze. Po- 
juyślałem sobic, że kobiela z takiemi ra- 
czkami może zdziałać wszystko — i po- 


kazało się. że miałem słuszność! — 

rzeci był bardziej realny w upudo- 
banłuch: „Lubię kobietę. którci rece 
wskazują, Że potrafią szyć i gotować. 
krzepko dzierżyć rakietę tennisową. grać 
na fortepianie. iak i pracować w ogro- 
dzie. Najpickniejsza ręka kobieca jest 
silna, zdolna do pracy, a zarazem dość 
miękka, aby ia z przyjenmością calo- 
wać!" 

A wicc — cała zama wymagań stresz- 
cza się w rączce zaraztni silnej i deli- 
katnej. Która z pań niema takici. niech 
się o nią postara, choćby przy nomiocy 
— uianikurzysty. 


Psy poczjne i psy złodziejskie. 


Pies jest tak wiernym przyjacielem 
człowieka. że daie się mu użyć do 
wszystkich celów. zbożnych czy zdroż- 
nych. Isia etyka zna jedno tylko przy- 
kazanic: wierność dla pana, bez wzzlę- 
du na to, czy ten jest łotrem, czy za- 
cnym cziowiekiem. 


W Niemczech rozwielmożniła się spe- 
cjalna kategoria rabusiów. którzy 
popełniają kradzieże przy pomocy 
psów. 
na ten cel umyślnie wytresowanych. — 
Właściciel, wychodzac na łowy, zabie- 
ra ze sobą psa. wskazuje mu sklep lub 


ROZKLAD JAZDY. 


cbowiazujący od l czerwza. 


Obiaśnienia znaków: 

P. — Pociąg pospieszny. 

=) — Kursuje od i/VI—30/IX 1 od 
I[vw—31/V w niedzielę i rzym. 


kat. świeta. 
e) Kursuje od I/VI—31VIII w nie- 


ZE LWOWA odchodzą 
Piotrowice 3.35, 17.30, 19.40 21.00 
Warszawa 9.35, 20.05 P.. (przez Roz- 

wadów). 

Warszawa 13.30. 23.10 (przez Bełzec 
Poznań 15.00 P. 
Katowice 10.25P. 
Żywiec 8.20, 23.55. 
Rawa Ruska 21.15. 
Śniatyn 7.55, 9.45 P., 19.55 P., 23,00 
Kołomyja 14.25, 17.25. 

Chodorów 11.50. i 
Podwołoczyska 10.40 P., 23.20. 
Tarnopol 6.06, 17.30. 

Równe 13.45, 22.40. ` 
Radziwiiłów 19.35. | 
Graiewo 9.15 (przez Sapieżankę), 
Kowel 19.20 (przez Sapieżankę) 
Ławoczne 7,25, 16.55. ' 

Borysław 9.50P., 19.30, 23.25, 

, Słanki 13.50. 

Sambor 7.10, 23.05. - 

i Chełm-Dęblin 8.55. R 4 
'Stojanów 7.40, 18.35. T" 
Podhaice 6.55, 16.20. <- 


> 


Jaworów 8.30, 17.15. Lg Moc 
POCIĄGI PODMIEJSKIE 
odchodzą 


Gródek Jagielloński 13.40, 15.20. 
ı Mszana 6.05. 


, Szczerzec 13.35*) „ 
Komarno 14.30"). 
Janów 14.00**). |do a 


Brzachowice 10.10%), 14.30, ` 16.00, 


17.35t), 19.00, 20.2111). 


po” ary "szlo 0 a AEK "R O "LP „R WER ONB na IK DZ 
Należytość pocziową opłacone ryczałtem. — Prenume:aia miesięczia 27.000 Mk, — £ dostawą na miejscu | 


— Za granicą 35.000 Mk. , — 
Redakcji w dzień Nr. 15, a w nocy począwszy od godz. 8 wieczorem Nr. 250. — Teiefan Administracji 293. 


Odpow. redaktur: 


'wą 30.600 Mk. 
! 


z dziele 1 święta rzym. kat. 
r 7) — Kursuje od 1/VI-JOHX w nie- 
dziele i święta rzym. katol. 
tH — Kursuie od 1/VI—30HX i od 
IV—31/V codziennie. 


$) — Na razie nie kursuje. 


DO LWOWA przychodzą 

Piotrowice 5.30, 4.30. 8.10P., 1645, 
20.25. 

Warszawa 8.35 P., 22.05 P. 
Rozwadów). 

Warszawa 5.50, 16.55 (przez Bełzec) 

Poznań 13.30 P. 

Katowice 19.10 P. 

Żywiec 9.45, 16.45. + 1 

Rawa Ruska 7.30. 

Śniatyn 5.55, 9.10 P., 17.00, 18.50 P. 

Kołomyja 12.20, 22.10. 

Chodorów 7.20. 

Podwołoczyska 6.20, 18.45 P. 

Tarnopol 12.15, 20.50, 

Równe 6.50, 15.45. 

Radziwiłłów 9.10. 

Grajewo 22.10 (przez S$apieżankę). 

Kowel 10.30 (przez Safieżankę). 

Ławeczne 6.50, 22.05. 

Borysław 10.05, 15.35, 18.20 P. 

Sianki 10445, 19.10. 

Sambor 7.35. 

Dęblin-Chelm 20.40. 

Stojianów 9.25, 1915. 

Podhajce 8.45, 21.55. 

Jaworów 8.05, 20.20. 


POCIĄGI PODMIEJSKIE 
przychodzą 
Komarno 7.093), 24.0571), 
Janów 22.20**). 
Brzuchowice  11.15*), 
18.301), 19.55, 21.3071), 
Mszana 7.30. 


prźez 


15.30, 17.14, 


; Z drukarni Polskiej pod zacz. Z. Kiełbuśjewicza, we Lwowie. 


będzie 
neinei dreżyń -sam zaś oddala sic i ukrywa w umów io- 


Redakcja: Lwów, ul. 


sklad. pirzezBaczony do zoperowania. — 


nem miejscu. Pies wpada do sklepu. 
przynida się, w stosownej chwili chwy- 
ta jakłś przedmiot Ii weseac Ślady pana, 
przynosi mu Inoy. 

Kradzieże S4 na porzadku dzienny m 
w paze letniej. gdy drzai sklepowe sto- 
ia otworem. W przeciwnym razie pies 
spełnia kradzież w chwili, gdy jakiś hli- 
ient drzwi ntwierą. 

W Berlinie policia wpadła na ślady 
zakładu układania psów zlodziejskich. 
Trener by! wydalonym z Wirtemherci 
specialista ed układania psów policyi- 
nych. Kradzieże przy pumocy nsów w 
Europie nic są nowościa. Na Węgrzech 
cyganie włóczęgi kradli tym sposobem 
drób z obejść włościańskich. W Niem- 
czech policia zwraca baczną uwage na 
facliowychH wlóczęgów, ukazujących Się 
w towarzystwie tych zwierzat. Naisto» 
sowniejsze do ..dolinarstwa" są pDSY Z ra- 
sy debermanów i owczarskie. czyli te 
same. iakich policia używa do tropienia 


złoczyńców. f y ` 
Zuaną jest nawet — opisana w jednej 
z nowel niemieckich — tragedia .wce- 


wiiętrzna* psa, który — przygarnięty 
przez leśniczego — popadł w gruba roz- 
terkę „duchowa“. gdy w ściganym klu- 
sowniku rozpoznał swego dawnego. 
pierwszego pana... Tragedia tu zakoll- 


czyła się zgonem nieszczęśliwego czwo- 
rTomoZza, 


który nie zdołał w sumieniu 
rol psa policymiego i psa 


kupn, srrzetłaź, zamian: |) 


FORTEPIAN krótki, krzyżowy, kon- 
strukcji metalowej, teu i wygląd 
wspaniały, sprzedam. Kopernika 26, 
parter, oficyny. 4349-3 


3 E Kszmaita 
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FORTEPIAN prawie 
nia. Czysz, Rzeżnicka 


nowy do sprzeda- 
M, p. 4455 


_B 


Krasiekich 18a, 
młyńskie. 
9051-14 
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M. STEINHALŚ, wów, 
połcca walce i kamieni 


nt a AI 
P. T. NAFCIARZE! 50 dnlarów hau. du 
za posadę w kovaiui mlody, energi: 
czny. dobrze prezeniwacy Się. Zato- 
szemia: Biuro „Prasa, Kraków, Kar- 
inelicha lo, „dla porucznika rezerwy 
Tar 


z 


BIELIZNE męską, damską, pościelowa, 
przyjmujc do szycia Szwalnia, Tea- 
_dńska IA. 4209-8 


pea 


POSADZKI KAKIORKOCE 


(TERRAKGTGWE) 
odznaczone ria wystawach w Pary: 
żu, Brukseli, Petersburgu, Kijowie, 
Częstochowie, Ekaterynosławiu i 
Rewlu najwyższemi nagrodami, 
Grand Prix i złotymi medalami, 

poleca z fabiyki w Opocznie 


Tow. Akcyjne Zakładów Ueramicznych 
DZIEWULSKI j LAANG: 


WARSZAWA, ULICA RYSIA Ñr. i 
Cenniki i o erty ua żą!anie. Fabryki 
egzystują od roku 1897. 99 9-1 


Rajstaranniej : nalleniej przen” 
bia kapelusze męskie nI najnev s 
sze fasony jedyna w kra'u fabryka ta 
peluszy RUC: LFA REUWELTA jas 
LWOWIE. — Składnice pł. Mrjack! © 

Kaźmierzowska 20. 4362-1 


FLANSICRTER czterocział wy. 
WALCE młyńskie 6206399. 


Sprzeda ze składu cJ'azyjnie 
„TOPAS“ Lwów, Mickiewicza 22, 
4303-3 


POPRZEK 


DNICZE poszukuje 
specjali 


99741 
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Poważne przedsiebiorstwo-NASIENNQ0-0GR0- 
dzielnego, 


FALKORCR-OGRÓDNINA 


sty w hodowli uasion jako i obeznanego w ogrodnictwie 
handłowem z cieplarniami na stanowisko kierownika. — Wolne 

mieszkani: i korzystne warunki zagwarantowane. 
Reflektanci z pierwszorzędnem naukowem i fachowem wyszko- 
leniem zechcą madesłać oferty z referencjami do Administracji 
„Gazety Porannej*. 


inteligentnego 
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śpółka Akcyjna Wydawnicza 


E LWOWIE, ul. Senatorska 6 


niezwykie interesujace i tanie książki: 
Tajemnice Sahary (powieść) (Atlan- 


mki 
Piotr Benoit: 


tyda). P z 
H. Zbierzchowski: 
(poezje) ; y z 


Nemo: Rzeczy wesołe, (poezje) 


94196 


3 À . 4500 Mp 


Żongler, rzeczy wesołe i smutne Ej: À 


EB 
M DA „3000 8 
„MER . 3000 


Do nabycia w biurach firmy przy 
ul. Senatorskiej 1. 6. 


Wysyłka książek tylko za poprzedniem nadesłaniem 
należytości. 


Senatorska 6. — 


Administracja ul. 


ub z przesyłką poezio- 
Sokoła 4. — Telefoiu 


MARJAN MACHALSKI. 


